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Kilka juz razy zwracaliśmy uwagę na często odzywa­
jącą się w  piśmiennictwie naszem krajowem niechęć i 
niemal wzgardę dla Francyi, bądź pod ogólnem mianem 
Zachodu, będi pod jej własnem nazwiskiem, wprosi i wy­
raźnie pomawianej o upadek na duchu, pogrożenie się 
w  materyalizmie, i t. d ., i t. d. Podobne zarzuty, szcze­
gólniej głoszone w  dziennikach warszawskich, zdawały 
się nam ledwo zasługiwać na lekkie dotknięcie z ich 
slrony śmiesznej. R zeczyv:A,cie, cóż jest zabawniejszego 
jak słyszeć farszu svę ubolewającą nad nlochością i  ze­
psuciem Paryża! Ale gdy się to ciągle, w rozmaitej for­
mie, z coraz mocniejszym naciskiem powtarza, gay oko­
liczności czasowe mogą zboczeniom sądu i uczuć dać 
kierunek bardzo dla nas zgubny, musimy pomówić o tem 
nieco obszermćj.

r'rzedewszystkiem, kiedy mowa o Francyi, zawsze po- 
styzegamy ze smutkiem, ir  sąd t niej t  kraju iest po­
wierzchowny i jednostronny, a  to pochodzi głównie 
z usposobienia niezdolnego patrzeć głębićj, i wartości na­
rodu mierzyć wielką miarę zadań chrześciańskiego świata. 
Bywają pismom krajowym rzucane zdaleka w  ich kolu­
mny zdrowe myś i i  zdania w tym względzie. Ale niedość 
rozwinięte, lękliwie osionione powagę prawd pospoli­
tych, wyrażone wreszcie ] rk do pokazania cenzurze, nie 
zastanawiają nikogo, przechodzę bez skutku, ginę bez 
echa. Bywaję i na miejscu rozsądne odzywania się prze­
ciwko « tak u, nas modnym, a tak przesadzonym, niesłu­
sznym i nieszczerym deklamacyom i sarkazmom na spo 
łeczność francuzkę, na iej obyczaje i literaturę. » Ale 
po liew ai, aby okazać tę pnesadę, niesłuszność i miano­
wicie nieszczeroić, trzeba byłoby pierwej zbić mnóstwo 
fałszywych, a także bardzo modnych u nas wyobrażeń o 
własnej moralności i literaturze, więc dobre rady i prze­
stróg' na nic się nie przydaję. Tymczasem, tłum stałych 
i wędrownych korespondentów, zalewa dzienniki kra­
jowe samcmi prawie szumowinami chwytanemi z powie­
rzchni potocznego życia frantuzkiego. Nawał doniesień, 
sprawozdań, opisów codziennie posyłanych z Paryża, bez 
zastanowienia się na co to potrzebne i przydatne krajowi, 

zęstokroć bez innego powodu i celu, prócz chęci dopeł­
nienia kontratku z tę lub owę redakcyą, przyczynia się 
uż bardzo do odurzenia umysłów jaskrawym, mozaiko­
wym, niesfornym, a zawsze jednostronnym i przeto fal- 
szywyin obrazem. Gonej gdy jaki podróżny statysta, 
tu ledwo dopadłszy pióra w hotelu, pozwala sobie pobie­
żnych postrzeżeń, które .neruacznie zamieniają się w sta­

nowczy wyroi, o przeszłośe obecnym s lanie i p 'zyszlości 
Francyi. Najgorzej zaś, kiedy i ci co te wyroki krćślę i ci 
co z nich swoje wnioski robię, uzbrojeni sę w  szkiełko 
jakiej ciasnej i wyłącznej, albo bezzasanej i mglistej do­
ktryny.

Rewolucya i  porzadea, jako znamiona dwóch sił prze­
ciwnych ważących sie w biegu rzeczy dzisiejszych, staję 
jeszcze dla wielu umysłów na drodze wszystkich ich po­
jęć, przywidzeń i życzeń. Widocznie, mamy u nas przy­
czajonych stronników rewolucyi i javynych szei mierzy 
porządku, a chociaż niemożna przypuścić, aby Polak nie 
zakłada* sobie w  tryumfie tej czy owej dążności, pewnych 
zmian na świecie, trudno zgadnąć czego chcę i snodzie- 
wają się tak pierwsi jak drudzy. W szyscy jednozgodni e 
potępili Francyę i to jest bardzo smutnym znakiem : po - 
kazuje, albo upadek wszelkich nadziei, alno oparcie ich 
gdi«3indzjiy.

[ ILpotykamy naprzyLi i  takie zdania. Za slarszćj linii 
Burbonćw zawrzała w»<J_łi wyob> iżeń, która natężyła 
ruch myśli i podniosła wysoko piśmiennictwo francuzkie. 
Za Ludwika Filipa walka ta przecięgajęc się jeszcze, 
wpadała już pod kierunek interesu partyi lub osób a lite­
raturę szał ogrm ął. Po goraczkowem wstrzęśnieniu 
w r. 18Afe przyszło omdlenie i potrzeba odpoczynku, 
W6zetkie inne żądze zastawiła żędza używania, bogactw, 
przepychu, zbytku. W ładza, która się wyniosła, odpowie­
dzi; rę Łój DOtrzebie i temu usposobieniu. Pod żadnem 
panowaniem postęp nateryąlny nie był tak uderzającym i 
spiesznym jak zarządu ooecr ?go, w j doskonalenie i tryumf 
raateryi s§ zupełne, a stan ten odbił się na dziełach litera­
tury i sztuki; nic znamienitszego, wszędzie mierrfość, 
wsr riizie brak talentów wyższych, leżeli stan ten długo 
potrwa, niewiadomo co się stanie z narodem; lękać się 
trzeba żęby dla wygody nie poświęcił swojej godności.

Dotąd zgoda między naszymi sędziami Fraucyi, bez 
względu na różnicę własnych ich wyobrażeń i usposobień; 
ale dalej zachodzi rozdwojenie. Jedni każę ieszcze nie roz­
paczać o uiet , bo ten sam porządek rzeczy, ta sama w ła­
dza, co dogadzając skłonności ogółu tak wspiera postęp 
ma*eryalizmu, polepsza razem stan rełigii dzielniej niż 
którykolwiek z rzędów poprzednich. Za Karo‘a X , zabiegi 
króla i arystokracyi usiłowały pocnieść religią, ale były  
zby? gwałtowne i niezręczne; za l  udwil a Filipa oboję­
tność panującego mieszczaństwa zostawiała ją na stronie, 
Dez prześladowania i bez wsparcia : rząd dziffajszy udziela 
opieki jćj strażnikom, powiększa w pływ  i powagę duclio
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wieństwa. Nikt teraz nie śmieje się z księdza na ulicy, po 
kościołach pełno ludzi. Zapewne nie jest już wszytko jak 
najlepiej, parę pokoleń przeminie nim się złe naprawi, ale 
wnuki dz.ś żyjęcych wzrosnę w innych wyobrażeniach i
natenczas naród franruzki dźwignie się z upadku —
Drudzy nie przypuszczając i tej nadziei, wykrzykują ze 
śmiechem Sardonicznym: co za świetna przyszłość! jakie to 
wzorowe społeczeństwo wyjdzie z cudownego poleczenia 
wyuzdanego materyalizmu z gorliwę pobożnością i

Łatwo jest widzi?ć ile podobnie ciasny sposób zapatry­
wania się n«i rzeczy jest błędnym i do czego prowadzi. 
Ale niedostatek sęrlu łietyle tu zasmuca co brak uczucia. 
Doktorowie rob acy studya patologiczne nad Francy?, 
troskliwsi o zbawienie jej duszy niżeli uratowanie życia, 
z tak zimnym spokojem obiecuję jej rekonwalescencyę 
W tfzecićm pokoleniu, 0ak gdyby na dziś wcale ich ni3- 
obchodzitc czćm oyła, czćm jest, czćm bvć powinna 
w  śm iecie chrześciańskrm, maję iym przecież tyle do roz­
wiązania zadań, z których , każde niemal stanowi obięcz 
r.aszycli ckouów . Stronnicy szkoły przeciwnej poględnję 
na mniemany upadek Francyi z jakęś złośliwę radości?, 
z jakęś Lezni\ślnv uciechę, jak gdyby im w czćm zawiniła 
}ub siała na Zawadzie.

W  Cu/ się obrócił ten tradycyjny i lógicżny, tajemniczy 
i rozumny tfęzeł, łęczęcy jesZćze niedawno serca i duszo 
dwóch narodów, węzeł tak goręcę krwi? wspólnie przy­
pieczętowany, t.ik jasnćin sbn.ern mędrców i wieszczów 
raszyclr Wyłożony? Zaprawdę, ydyby istotnie należało 
zWętpić O rralfcyi, powinm.iyśmy wydać jęk boleści nad 
ni? i nad sobą razem. Znakiem to byłoby, że przeważyła 
W  świecie s t r o n a  p r z e c i w n a  i i a j i s t o l n i e j s z y i r l  ńr.s/ym in­
teresom i najdroższym nadzipjom. Czemuż ei z pomiędzy 
nas, którym się zdaje, że Fianeya straciła swoje stanowi­
sko na fczćle narodów albo zrzekła się swego powołania, 
nie trwożę się i nie smu ę? Oto bó przvgasłe w nieb uczu­
cie polskie, pozwoliło nad Umysłami wzięść górę doftiry- 
iium prowadzęeym w  różnych kierunkach lak daleko, że 
interes i nailzieja udzielności ńarodowćj znikaj? z oczu, 
staję się jfzecżę pom .tędiię, jeżeli nie żbytecznę.

Szczęściem, ani Pram ya nie straciła prawa do ufności 
swoich sprzymierzeńców naturalnych, ani ogół naszego 
narodu nie zerwa! z ni? przymierza w duchu; tylko dziś 
bardziej niż kiedykolwiek trzeba p&trzpćścrcem w serce, 
żeby Widzieć wewnętrzne usposobienia ludów, uo ogień 
swięry WSZędzic zszedł'do stanu utajonego cieplika, a w y­
padki zewnęt-zne nie daję się podcięgnęć pod znajome 
formuły rachub. Z tego wszakże co jaw ne, oczywiste, 
ńie ulegie z iprzeczeniigdosyi ny juz można było przekonać 
się, Ile owe krzyki na zepsucie, zbytek, materyalizm Fran­
cy! sę skutkiem uprzedzeń chciwie chwytaj?! ycn się po­
zoru. Paryż wystawiany za jakęś Sodomę i Gomorę, jestże 
istotnie zepsutszym od Petersburga, Wiednia, Berlina? 
Jestżfe zepsutszym od tych miast środkowej galopy, ze 
sWemi domami gry i wszystkićm co rachuje na słabość 
ludzkę czekajęcyeh na przyjazd cudzoziemców? Nie wię- 
ećj słuszności i zasady rnaję, szczi gólniej skierowane do 
Francy i wołania na przepych, clięc używania, zbytek. 
Przepych i używanie sę, i czerrmżby być nie miały tak 
tutśj; jWk w Anglii, jak w każdym innym narodzie zamo­
żnym. bogatym, Obfi.ym w środkr, cieszęcym się pełno- 

*fl~i swobodnym ich rozwojem; a'e zbytku właści­

wego, zbytku takiemu jak  rensyjski łu b  polski niemasz 
Nikt tu nad możność nie żyje., z narażeniem majętku i 
czci nie świeci; owszem oszczędność i rzędność powsze­
chna, bardziej niż przemyślność i obrotność daje cięgły i 
postępowy wzrost ogromowi kapitałów. Co się tyczy ma­
teryalizmu, możnaby zrobić uwagę, że już ten sam, nazy­
wany szalonym, popęd do zabaw, rozrywek wzruszaję- 
cycli gwałtownie, jest pewnym dowodem większej du- 
ohowności w narodzie francuzkim; ale trudno temu pojęć 
duchowność F ran cyi, kio  jej religijność widzi w  tern 
tylko, co wola i zręczność władzy podnieść lub zniżyć 
.noże Jakto! Francya, ta « najstarsza córka Kościoła * ta 
« arcy-chrześciańska » piastunka cy v iliza cy i, miałaby 
dopiero po dwóch pokoleniach stać się rełigijnę? Które- 
goż-to narodu apostołowie dzisiaj jeszcze skrapiaję krwi? 
męczeńskę najdalsze zakęty ziemi? Jakiż kraj wydal i Wy­
daje cięgle tyle instyłucyj pełnych clirześciańskej miłości 
bliźniego? Naostatek, trżebaż jeszcze dodać, że ta Fran- 
ćya, traktowana z takićm politowaniem przez jednych, 
z takićm potręcaniem przez drugich, stc przecież na pief- 
v,szem miejscu po ęg politycznych, giównę nić coraz 
bardziej wiklajęcyca się spraw św.ata, trzyma v  swćin 
ręku.

Dotknęliśmy strony politycznej, bo bez tego i niepodo­
bna rozumieć Francyi i daremnie o nićj mówić. Ale 
wiemy jakie na tćm polu spotkałyby nas rozprawy, gdy­
byśmy chcieli je przyjęć. Rozwiązanie wojny krymskićj 
i ścieśnienie wolności parlamentarnej wewnęlrz kraju, to 
sę podstawy wszystkich argumentów usprawiedliwiaję- 
cycli niby i gniew, i wzgardę, i zwętpienie Roz ważniejsze
ob ejrzen ie się na siebie sarn je b , szczery raeliunek .. Jasnego

sumienia, mogłyby już bardzo ograniczyć nasze prawa do 
użalania się J krytyki. Cokolwiek będź, rozwięzaiiie wojny 
krymskiej, nre jest ani rozwięzaniem poruszonego brze­
mienia zadań, ani wyłęcznie dziełem teraźniejszej polityk* 
francuzkiej, ani ostatnim jej krokiem. W tvm względzie 
mnićj zajmujęc się przedwczesnćm ocenianiem przeszło­
ści, a pilnićj wpatrujęc się w przyszłość, należałoby nie 
lak lekko wyrokować o stosunkach między władzę ohernę 
a narodem we Francyi. Łatwo to, ukazawszy nasńni tylko 
rozwój materializmu z zaprzeczeniem wszelkiel. wznioślej­
szych pragnień, wyrzec, że dężność władzy odpowiada 
usposobieniu narodu. Jednakże i w tćj dężuośd i w  łćm 
usposobieniu ji st jeszcze co innego, na coby się oko pol­
skie hucznie powinno zwracać. Francya codzńń wzmaga 
swoje siły, skupia swoje środki, przybiera postawę potęgi 
nielylko myślęcój o bezpiecznym spoczynku, ale i o goto­
wości dc działania. Instynkt większości umić t O rzuć t oce­
niać, umie na ołtarzu ojczyzny składać ofiary pośv. lęcenia 
się, cierpliwości, wytrwania.

Nie szukajmy dowodów tego instynku w  przytłumio­
nych głosach partyj i doktryn, ale w  palryotyzmie jakim 
płonęła armia franeużka w Krymie, jakim tćłfnę massy, 
z których ta armia wychodzi. Duch patryotyczny Fran- 
c y i , -syn ducha rycerskiego, wnuk Apostolski, n i, 
spocznie .v egoizmie, 0, atrzność spoczęć mu nie da. 
W  tćm rękojmia przyszłości i Francyi i tych Wsz ŝTkicH., 
którzy liczę na przyszłość.

Teraz, wypadałoby zrobić jeszcze jedno pytanie. Jakls 
sę, gdzie się kieruję i na czćrn opieraj? nadzieje tych, co 
we Francyi już nic ofreiiijęcego n:e widzę. Wtedy oka-
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/.słaby się jeże'i nie słuszność, to s z a r o ś ć  ich ubolewań 
i narzekań. Nie chcemy wchodzić w  rozbiór lego zaga­
dnienia; straszno jednak pomyśnć, ał»y wzrok zrażony 
pokornym mrokiem Zachodu, iiLe zwrócił się całkiem ku 
Gwiaździe Polarnej.

My łka może być bardzo niebezpieczna. Powolny tek 
wypadków zadzierżga coraz więcćj lóżiiorounych i sprze­
cznych żywiołów w  i 'ielką sprawę, której drogi i końca 
nie widać. Zmienne układy polityki bieżącej. przymierza 
i wojny, mogę nas stawić w  położeniach, gdz.e najpe- 
wniej^zym poradnikiem. iiajzbawieiiniejszą skazów ką, 
będzie tradycyjne uczucie narodowe. Żle jest tępić lub 
krzywić Jen instynkt, którym naipdy zgaduję swpięli na­
turalnych przyjaciół i nieprzyjaciół.

W  piśmiennictwie kr ijowćm napotykamy rorancżośriój 
siady | \VrOHi wygnańców naszych z dalfeRirh stron 
nocy i Wschodu. Literatura nybinka. jak ją nazwał Mic­
kiewicz, wzbogaca się znacznie. Niedawno Gaz>la C o­
dzienna drukowała dobrze pisane i ciekawe « Sceny z życia 
koczującego » po pustyniach Nerczyńska, bezimieim m 
autora; teraz daje w leletonie « Wspomnienia Kaukazu 
p m  i Mieczysława Terlicę « Spodziewać się i życzyć na­
leży więcej tego rodzaju obnizo-pamiętników. PrzvnhsJ5| 
one piśmiennictwu naszemu, tręcęcemu już nieco wy- 
czerpa iPMSię i jediio>ią;iiością, żywioł dziwnie świeżsi 
posilny. Współcześnie ze <, Scenami » Gazeta Cod z enne 
częstowała czytelników swoich powieś. ię Dzierzkow k-egd 
" Przed laty trzydziesię. « Ułamki dwóch tych obrazow 
zmyślonego i prawdziwego, spoivkałv się czasem oho' 
■celne na jednej tromfcy, dziennika. Wtedy najmocniej 
dawała się czi jakby woń zatęchłego staw u i żywego z gór 
strumienia. t Mozy ta wszy nie bez znużenia jedne z tvcli 
scen mało budujących a dość pospolitvch, jakiem', pisarz’ 
powieści niby obwjzajowyoli si'ą '8je , i i n t e r e s  d,y 
tnrtvcziiv, dnsv.iadczal. (njęprzefcwiajgfego wrażenia k - 
ykalismy is'otnę drama) yrznosć w pl;qs*vm opisie te na- 

p m  k'ad sceny koczowniczego życia, gdzie rodak nasz 
z, kokoma górnikami szukajęc złota vr dzikiej okolicy, zuaj- 
< l« się objęły i zagrożony oowodz ę Wezbrane poi,.ki 
szumni gwajtownie vyod„ oblew i .wzgórze do koła, karby 
pa zatknięty cdi .ktjaęii spieszn.c -lik.ję pod ma i zadumany 
puewodmfc.pyia : « Gdz.e się la  my panie ,«tro poiLie-

Sjybirska 1,tera.ur a M sza, będzie miała Kiedyś ważne 
znaczenie historyczne, dziś jest wielce pożyteczną i za 
jinujęcę; uczy i wzrusza. Lepiej niżeli juk.ekolwick s|>ra- 
wozdania podróżników i generałów daje ona nam pńznać 
|  ci yebrazic ;obje t( dalekie, z tylu względów < :kavve
i m  m  c ? ,S J 2 Ty c - ,e  rOŁsy i ,a ło  k « & »  p o l s k i c h ,  c / y

■ ę  . wieku pi —siedział pod strzechę rodzinna, 
cz i w muiiach miast żm^wkiich, me przeczyta zapewne 
bez głębokiego wzruszenia *«kieh opisów jakie ,odaję 
wspomnienia Mieczysława Terlicy. t

‘“ f  ° ne ° d ,,S a . r° N  :837> d o c ią ż  dla po-
i m S ’ S S - i S S  " “ i " "  la w n i e j s z
3 ^ ’ , %  " r izv<; b miało
dam _  ,k l'ł ) ' " ah ż' cie,n «*n.igraCij.r--.u,
in?vćh e h - a, U'z" !’ r,cbc ‘ Povvn,i się zastęn

’ I *  mSOZ.^ *% P 0 I>osvv,ę(‘c l ,a  siV ł ,« ojczystej 
P . - ‘ ■,!zybywab |<-d. pierw ej, drudzy później, a co­

raz iczm j ,  aż korpus kaukazki stał się niemal po'skim.

I i • . VT • ! ”  naszych wiarusów i na­szej młodzieżv. NaMimlniA ,j  , ,
m tor musiał J;jgQdzić ła ^ J  , f k Ł  ' P0,, !;eim,F*
tylko w dobrem świetle, wiele U ? ź y  ,, i
żm e.Z kilku jednak ł.i-rpostaw tonjch" , > icrw .śzS !ia-

1 * P i j a j ą c e g o  się w zą.lzie, c/ytdr :k łatwo do­

pełni sobie w  myśli, co szczególowie nie rpogto być w y ­
kazane.

Przytoczymy tu kawałek, który zawiera kilka ciekawych 
i wcale nieznanych wiadomości odnoszęcrcli się do zbio­
rowego życia na -zych rodaków w  jednym z główniejszych 
punkmw wschodniego Kaukazu.

« Na odłowie drogi między Krzlarem ,i Derbentero, o łj5 
v io"st od morza Kaspijskiego, u samych stóp łańcuchę 
gór saukazkich, bvł auł (wieś) nazwiskiem S zw a  a wła­
ścicielem onego 'feinir-C.hun, człowiek ilosyć zamożny, 
lec i. ze względu na (łwócli bez porównania możniejszych 
sęsiadów, niemajęcy prawie żad iego znaczenia.

a Gi iv.'zęce z mm wioski cięgnęce się aż do morza, 
należały no szamchala (Ł. j. niby księcia udzielnego, t\bi,- 
Mu-sellna, człowieka baru/o bogatego i dnmęęgo, ą mg- 
jęcego nielyll.o największe w kraju poważane, ale nawej 
szczególne vvzględy dworu rossyjsk^ęgo i slpjiień jenerała 
dywi/ri J drugiej zaś strony fB gorom, leży chaństwo 
inechtulrĄsk^e, należęce podówczas dp ach  met-Chana ma- 
jęcego siopięń fćtWała brygady.

» Ponieważ Zaś Sżurą ^jorlkujęc między dwiema Drzy- 
cliynerni Rossti prowaicyi mi i przyryk..|ęc no s«Vrtyfch' 
gór, uważanę byk pod względom stratogic: iiym za bar­
dzo ważny punkt operacyj wojennych, przeto obrócono 
tę wioskę na pomii szczeńie Apszerońskiego pułku pie- 
i hot1 , obwarowano i nazwano od poprzedniego jej w ła­
ściciela Ternir-C-han-Sziirę Tutaj tc zwykle jest niejs© 
zebrania wszystkich wojsk konsystujęeyóh w  północnym 
Dagestanie, przed; kuż^ę w ypnawę

» łło  roku 483ś, zatedwie sztiio pomieścić można b y ła  
w saklach (donntek) tatarskich; żsi tficerowie i  żołnie­
rze zamieszkiwali namioty i ziemianki, to i ist doły wy ko­
pane w ziemi, pokryte dwoma szerokiernr (datami; śpJe- 
ciouemi z chrustu i wymazanemi glinę Później dopiero 
gene ał Kluki won .(lugenan, vvybudował dla siebie dom 
.Mieszkalny, założył ogiód, jak również postawił .zoitaJ, 
koszary, ; dał poczęhik pięknemu przeil mieści u, które do 
dziś lina wyrosło na' bogate i we wszystko pn tluięc , 
miasto.

i) Koiaystajęc z opieki rzędu, najechało mnóst«*’o ku ­
prów rossyjskich i azyatyckich z towarami wszelkiego 
»'od,.aji ' a mając ciaglo t . kanaście lystęcy koritujatontów 
i żadnej w  bhzkoś i ryw alizacji, robią w" kro.kim ezask 
znaczne i.HH|ęiki. I\'c dziw  więc że Temir-Oian-Szura,
’v klórój dziś mieści się obok trzech sztabów mnóstwo 
"o jska, urzędników i.kupców, v,ygjęda ś\v, .tnie i oprócz 
wielu piękn cli .domów na sposób europejski budowa- 
tiych, posjada dwa kościoły, jinawosławny i katolicki.’.

» Ksiądż Bart.om iei Pruszkow ski, e \  tryniiarz w Ł u ­
cku , jest kapelanem brygady i kilku batalionów linio­
w ych, a o znaczną część roku poświęcać musi na o b - 
;jazri swoich parafian, rozstrzełonycłi na przestrzeni w iorst 
kilkuseti ghWyuę rezyd ncyą jednakże ma w T em ir-C h an - 
S/.urze. KośćióteM z dobrowolnych składek, pięknie na 
M'zgórlcu w ybudow any,okolony mnóstwem drzew iiłttfia- 
tó\y, a staranióin księdza w epnętra cz\sto i naw.et z eles 
gailcyę Utrzymany, lapem ia się w święta katolickiego 
w yzinuiia oficeram i, żnlnicrzami i ich familiarni. Liczne 
Jb Zgromadzenie siuclia z pobożnością i  zbudowamern sa- 
' aiłiej summy, przy odgłosie muzyka arnalnitkii j  od pra­
w ianej,

» Ksiądz Pruszkowski przyjął jeszcze jeden dobrowolny 
dboyriązek : jest on depezy‘0.0111 biblio ęki wyłącznie do 
'blakÓYł .należącej. Trzeba bowiem wnalzieć, że na K ru- 

ka?ie mtmc dość uciążliwej iSłi«by; ciągłych trudów 1 nie- 
e’zpie<;zeńsiw, a może nawet i ctta tego samego, nie zn- 

•Ihayaljiiaią s.ę wojskowi życiem czysto zmysłowem. Mc - 
iżna powiedzieć, te  większa część oficerów szczególniej 
teraz, liczyć się może do liulz. bardzo wykształć ;mydi 
^tworzyły sig przett* dwie biblioteki, iedęia P'dko>yą,,iyiai 
ją< a prżcśzło dwa ly „ ące tomow dziel rossyj.-ki/di mdw^ 
tyi ti za Ogólno składkowe pienią.t/e, znaniu ę ^  nrzy 
pałkowej kaiiceilaryi; druga, w jezyk acli; polskim nie­



mieckim, francuzkim i angielskim, zakupiona .przez Pola­
ków, zostaje u księdza Pruszkowskiego.

, » jakże litości godni tacy. \tórzy służąc przez lat kilka 
lub kilkanaście w  innćj części świata, w .hwtlach wol­
nych od służby od daj 3 się grze, pijaństwu, lub próżno­
waniu, a 'edynym węzłem, który ich jeszcze łączy z Eu­
ropę, jest raz w rok odebrany list od kogoś z krewnych 
albo znajomych; gdy przeciwnie, czytając, dysputując, 
ucząc się wzajemn wyrabia się zdanie kształci się nie-
tylko umysł ale t seree-

y> 'awM.e i  r ;s .MJszą przypominam sobie chwile, które 
w  kilku lut) w kilaunasta i pędzaliśpy na Kaukazie..jakież 
serdeczne koleżeństwo, jakaż braterska miłość łączyły nas 
z  sobą; jakżeto pełne nauki rozmowy, jakież pełne mło­
dzieńczego za pa u dysKusye, z któi ych zawsze czegoś 
nauczyć się ty ło  można; jajueż wreszcie przyzwoicie d o ­
wcipne gry lub żarty ! Ale bp też i irudno znaleźć w  je- 
dnem miasteczku tylu dzielnych, szlachetnych i wysoko 
wyksztalconycb ludzi.

» A  jaki to przykład dla innych mniej lubiących naukę, 
lpb dla braku środków pozbawionych jój zupełnie! Nieraz 
zdarzało się, że biedne chłopcy bez edukacyi, lub wisusy 
z edukacyą, \y naszśrr. towarzystwie odmieniali się zupeł­
nie. pozbywa i ąc się złego a nabywając zalet, na których 
całkiem im zbywały.

» Mieliśmy także i towarzystwo filharmon.iczue, amator­
ski teatr i reduty :o niedziela, a wszystko szło dobrze, 
składnie, że aż miło wspomnieć!

» Ale nie często miewaliśmy te god y; zwykle cc rok, 
poczynając od maja, aż do końca października bihśroy się 
w  górach, dokąd właśnie w  początku maja 1837  ivku 
wojska wystąpiły. »

Tu poczyna się opowiadanie, w  którśm autor raz tylko 
odzywa się jako naoczny świadek, zresztą przybiera na 
się rolą historyka a raczej powieściopbarza, i pierwsze 
«woje wspomnienie podaje czytelnikowi w  krztalcie1 dra­
matu, gdzie o s o b y  działające .aJwią same za jiebie Spo­
sób ten pisania ma swój powab, ale leż i strony ujemne; 
podnosząc obrazowość, osłabia cechę prawdziwości, jest 
przytem pe\ynego rodzaju nadużycierp

Głównemi osohami dramatu są dwaj młodzi Pdiacy, 
szlachta, dobrze wychowani, a prości żołnierze w  pulką 
piechoty. Autor nie utworzył ich w swój wyobraźni, nie 
zidealizował w nich ogólnego typu, ale ooisawszy od stóp 
do głow y, nazwał po imieniu i nazwisku, dodał nawet 
w  końcu gdzie są dzisjaj i co robią. To razi czytelnika 
nieoswojonego z szerzącym się w  teraźniejszem piśmien­
nictwie zwyczajem wyprowadzania na scenę osób żyją­
cych, a może i samym tym osobom być nieprzyjemneui. 
Kto wie, czy panowie W iktor Janiewicz i Kazimierz Sie­
dlecki, rauzi byliby występować przed publicznością, jik o  
Nisus i Eurial, chociaż p. Terlica starał się pokazać ich 
w. przyjaznem świetle; kto vi iC czy przyznaliby się do 
yrszystkich wyrazów jakie im powkładał uęta?

Bohaterką dramatycznego ustępu jest młodziutka branka 
tatarska. Postać widocznie prawdziwa i niezmiernie zaj­
mująca, a lf ak wpleciona w siatkę zdarzeń ułożonych fia 
wzór machinacyj pow ieściow ych, że czytelnik powoli 
traci wiarę w  zupełną rzeczywistość wypadku, i w tra­
gicznej chwili zgonu pięknej Ą jchan yn  z ręki Astan- 
J łe k a ,  mimowolnie przychodzi mu na myśl Kora i Magua 
y\ O stal.iim  Mohilsanu

Przeprowadzając jeduak swój wątek sztuczny, autor 
korzysta bardzo zręcznie ze sposobności znizywania nań 
opisów bite\y, okolic, życia obozowego, zwyczajów i cha­
rakteru mieszkańców miejscowych. To wszystko czerpie 
już z własnych wspomnień, postrzeżeń i wrażeń; bez ni- 
pzyjej solidarności sam jest odpowiedzialny za uczucia 
lakierni tchnie i jakie obudzą.

Opisy bitew, przepraw niebezpiecznych, drogo opłaco­
nych zwycięztw, mają szczególniej oryginalność i żywość 
w razów  kreślonych z natury. Niepodobne one są do tych

raportów urzędowych, w  których zawsze wojsko ross^ - 
skie rozbija tysiące, a traci ledwo jednego żołnierza. Nie­
przyjaciel tw ardy, odważny i zaw zięty; miejscowość 
utrudzająca i zdradliwa : każdy krok zdobywczy kosztuje 
wiele krwi i sprowadza wiele rozpaczy. Aż serce «eiska 
się na myśl, że la krew w  znacznej części jest polska, że 
nieszczęśliwi cierpią by mnożyć liczbę nieszczęśliwych i 
cierpiących, uja-zmieni służą za ujarzmicieh! Ta myśl 
daleką jest od autora, nie przebija sit w  żadnym pociągu 
jego pióra. Zdaje się on zgoła me pamiętać o tem pod jaką 
chorągwią i z jaką walczył sprawę, dosyć :e wal sył 
wśród walecznych i należał xlo zwycięzco v. Sława kor­
pusu kaukazkiego lęzy mu na sercu, wznieca w nim za­
pał i radość jak gdyby była sławą narodową.

Być m oże, że żołnierz odcięty od wszelkich węzłów 
swojskich, rzucony daleko na czas nieograniczony, przy­
wyknie widzieć dla siebie wszystko w  swoim pułku:dom , 
rodzinę, zawód, ojczyznę. Ale czyż i za powrotem do kraju 
nie odezwą się w jego duszy wspomnienia dawniejsze, nie 
odświeży się w nim pojęcie ojczyzny prawdziwej ? Smutno 
byłoby, gdyby nasi wygnańcy przyr Dsili z Sybiru i Kau­
kazu tylko materya) obrazowy, ,a w Warszawie nie znaj- 
dowa" nic więcej prócz artystyczne' formy na ulanie 
zajmującego fełetonu.

.1 ■llM 1 O S -J—1

K R O N I K A .

Dzienniki warszawsKie ogłosiły wyciąg ze sprawozdania zło ­
żonego Cesarzowi przez namiestnika, o sianie Królestwa Polskiego 
w r. 1855. Ostatni ten rok wojny -wschodniej i panor.ania ce­
sarza M ikołaja był niezmiernie ciężkim dla Królestwa. Ludność 
jego, z powodu cholery, gorączek lyfoidalnych i nnanowiCie 
poborów do wojska zmniejszyła się o 2 l7 ,9 ( i6  gt v, a przy 
ubytku -rgk do pracy str- ,i\ zaraz- na bydło uadała wielki 
cios rolnictwo- Liczba ogólna ludności w roku 185 5  wynosiła, 
4 ,6 7 3 ,8 5 9 ,  która lak się dz;elila. Co dn płci : mężczyzn 
2 ,2 3 9 ,5 7 7 ,  kobiet 2 ,4 3 4 , 2 9 2 , to jest 1 9 4 ,7 1 5  więcej niż i 
mężczyzn. —  Co do wyznań : rzymsko-katolickiego 3 ,6 0 7 ,3 3 1 ; 
grecko-unickicgo 2 i 7 ,8 2 3 . prawosławnego 4 ,3 1 8 ;  ewangie- 
lickiego i innych chrześciańskich wy:_rań 2 7 8 ,0 4 4 ; żydó. 
5 6 5 ,8 7 7 ;mohome'.an 3 2 5 ; cyganów 1 6 9 .— Codo stanów : szla­
chty dziedzicznej i osobistej 4 6 ,7 0 8 ; duchowieństwa wszystkich 
wyznań 6 ,2 3 0 ;  pozostałych stanów 4 ,6 2 0 ,9 2 2 .  — Ł pomiędzy 
tych : w miastach 1 ,1 1 6 ,7 6 8 ;  we wsiach 3 ,5 5 7 ,1 0 1 ;  cudzo­
ziemców czasowo przebywających 2 0 ,6 3 4 .  W przecięciu na 
mile kwadratową wypadało 2 ,1 0 4 .

—  Piszą z Pu mania do Czasu, d. 27  października, o One- 
gdaj umarł tu po długiej chorobie, jed er z najznaczniejszych 
w łaścicieli ziemsk.ch w Księstwie, hr. Heliodor Skórzewski. 
Dziś l  południu odbyło się wyprowadzenie zwłok jego do grobu 
familijnego w Zaniemyślu. Duchowieństwo nader liczne z arcy­
biskupem ną czele, assystowało całem u obrzędowi żałobnemu. 
Mowę pogrzebową m iał ksiądz Prusinowski, pro io j z c z  gro- ■ 
dziński. Ś. p. Skórzewski, pobierał od roku 1 i0 6  nauki u 
Pijaróyy w Warszawie, polem kształcił się w szkole artyleryi 
w Dreźnie. Wstąpiwszy do wojska, pełnił służbę adjui ile przy 
generale Fiszerze i hrał czynny udział w potrze lac wojen­
nych kampanii rossyjskiej. Ranny w pierwszy dzień bitwy pod 
Lipskiem jako adjutant księcia Józefa Poniatowskiego, znie­
wolony został .lal kilka na leczeniu się spędzić »

 Odbieramy prywatną wiadomość, że pałac królew ski.
Łazienki, w Warszaw.e, spłonął ze szczętem, tak ze p ro cz n .t 
których .zeżb i obrazów nic niebyło można uratować. Ot,icn 
wszcząć się m iat w środkn gmachu i trwał przez noc ca łą , za­
nim go dostrzeżono.

R e d a k t o r ,  F e l i *  W k o t k o * s k i .  

W  d ru k a rn i L . Ma b t in e t , p rzy  ulicy M ign on , J ,


